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  Plaża nocą to wymarzone miejsce, żeby kogoś zabić. Wmorzu łatwo zmyć ślady krwi.


  Woda zaciera ślady stóp, niszczy wszelkie dowody. Prawdziwe utrapienie dla prowadzących śledztwo.


  Jeszcze niedawno biegł, swobodnie nabierając iwypuszczając ciepłe powietrze, szczęśliwy, wolny jak ptak. Uwielbiał biegać wieczorem, ciało iumysł odpoczywały wtedy po nużącym dniu, wspokoju synchronizowały się ze sobą woczekiwaniu na sen.


  Nie przeczuwał niebezpieczeństwa. Dopóki nie padł cios.


  Usłyszał trzask własnych pękających kości. Iwrzask.


  Poczuł przerażenie iból konania.


  Potem nie było już nic.






  ROZDZIAŁ 1


  Ciało znaleziono po czterech godzinach od zdarzenia, o piątej wśrodowy poranek. Leżało na plaży przylegającej do odkrytego parku wodnego, nieopodal wypożyczalni sprzętu pływackiego. Nocny krzyk słyszało co najmniej sześć osób, lecz żadna znich nie zadzwoniła na policję.


  To było brutalne, krwawe morderstwo. Świadkowie, którzy słyszeli ów wrzask, opisywali go jako „coś przypominającego ludzki krzyk". Jeden znich twierdził, że nie brzmiał on jak odgłos, który mogłaby wydać ofiara. A więc wgrę wchodził potencjalny naoczny świadek, lub też wycie wydobyło się zgardła samego mordercy.


  – Myślałem, że to skowyt dzikiego zwierzęcia – powiedział policji mężczyzna wśrednim wieku, który słyszał wszystko przez otwarte okno sypialni zwidokiem na ocean.


  – Raczej szaleńca. – Jego żona postanowiła nazwać rzecz po imieniu.


  Kwatera policji Miami Beach mieściła się władnym białym budynku numer 1100 przy Washington Avenue. Sam zawitał do biura przed szóstą rano zzamiarem spędzenia dnia na pracy za biurkiem. Tymczasem podkomisarz Kovac miał inne plany; przydzielił mu prowadzenie dochodzenia wsprawie morderstwa na North Shore izgodził się zwolnić Martineza zdotychczasowych obowiązków związanych ze śledztwem wsprawie napadu zbronią wręku, aby mogli pracować razem.


  Nie świadczyło to bynajmniej o przyjaznym nastawieniu szefa – nie lubił ich tak samo jak zwykle – wwydziale kryminalnym funkcjonował system rotacyjny: każdy śledczy po kolei przejmował dowództwo nad kolejnymi sprawami. Poza tym nawet Kovac musiał przyznać po wielu latach, że Sam Becket iAl Martinez najlepsze wyniki osiągają wduecie.


  Tak więc zamiast dnia wbiurze czekał ich dzień na plaży. Bynajmniej nie piknik. Zwłaszcza nie dla świętej pamięci Rudolpha Mullera.


  Oficjalna identyfikacja ofiary stanowiła problem zpowodu rozległych obrażeń twarzy, lecz mężczyzna miał na sobie używany przez biegaczy pas zzaczepem na butelkę wody oraz etui zkluczami iportfelem. Zdokumentów wynikało, że nazywał się Rudolph F. Muller, pracował jako woźny na uniwersytecie Trent wPółnocnym Miami, mieszkał kilka ulic od miejsca, gdzie został zabity – przy Abbott Avenue.


  W niedużym portfelu był także banknot dwudziestodolarowy itrzy dwudziestopięciocentówki. Na pierwszy rzut oka nasuwał się wniosek, że nic nie zostało zabrane, co zdawało się wykluczać napad na tle rabunkowym lub nieudaną transakcję narkotykową.


  Policyjny patolog Elliot Sanders stwierdził, że sprawca najpierw zdużą siłą uderzył swoją ofiarę wtwarz, prawdopodobnie przy użyciu kija bejsbolowego lub przedmiotu o podobnym kształcie, niemal na pewno pozbawiając Mullera przytomności, po czym poderżnął mu gardło.


  – Od ucha do ucha – mówił po wstępnych oględzinach, około szóstej trzydzieści. – Równe brzegi, czyste cięcie. Prawdopodobnie dlatego, że facet był już nieprzytomny.


  – Skalpel? Chirurgiczna precyzja? – spytał Sam zociąganiem, spoglądając po raz kolejny na potworne dzieło mordercy. Chyba nigdy nie pogodzi się ztym, że podobne widoki stanowią codzienność wjego pracy.


  – Nie. – Sanders po raz kolejny pochylił się nad ciałem. – Raczej nóż kuchenny. Ustalimy to później. – Przyjrzał się zmasakrowanej twarzy denata. – Technika znieczulenia również mało profesjonalna – stwierdził, unosząc do góry jedną brew.


  – Coś jeszcze, doktorku? – Sam, wysoki ipostawny Amerykanin o korzeniach afrykańskich zpozoru wyglądający na typowego twardziela, cieszył się, że nie zjadł śniadania przed wyjściem zdomu.


  – Musisz poczekać. – Otyły mężczyzna odsunął się od zwłok, ocierając chusteczką zroszone potem czoło. Mimo wczesnej pory sierpniowe słońce mocno już przygrzewało, a powietrze było wilgotne.


  Obaj mężczyźni odstąpili od ciała znawykową ostrożnością, choć – podobnie jak Al Martinez, który stał na piaszczystej ścieżce prowadzącej na Osiemdziesiątą Ósmą iCollins pogrążony wrozmowie ztechnikiem kryminalistycznym – zdawali sobie sprawę, że miejsce zbrodni zostało już mocno zadeptane. Najpierw przez dwójkę ludzi uprawiających poranny jogging, którzy mieli nieszczęście znaleźć zwłoki, potem – co było nieuniknione wpodobnych okolicznościach – przez ekipę ratunkową, zanim oficjalnie stwierdzono zgon. Mimo usilnych starań policji, żeby zabezpieczyć dowody, niektóre znich przepadły bezpowrotnie. Na przykład potencjalne odciski stóp zabójcy (mało prawdopodobne, by przetrwały tak czy inaczej, bo piasek był bardzo sypki).


  Sanders zapalił papierosa, gdy tylko wyszedł poza żółtą linię. Uśmiechnął się bez złośliwości, dostrzegając widoczne poruszenie Sama.


  – Zblednij jeszcze bardziej, a dostaniesz ksywkę Jackson.


  – Przytyj jeszcze bardziej, doktorku, a będziemy cię wynajmować do ochrony przed słońcem – odezwał się głos zlekkim akcentem. Dołączył do nich Martinez, szczupły mężczyzna o zaokrąglonej twarzy ibystrych ciemnych oczach.


  – Świetny dowcip, Al – oświadczył ze znużeniem patolog.


  – Co jest? – spytał Martinez. Zaparkowali na Abbott Avenue, pod domem, wktórym mieszkał Rudolph Muller. Był to dwupiętrowy budynek wkolorze ochry ibeżu.


  Al przyjaźnił się zSamem także poza pracą, darzyli się nawzajem sympatią iszacunkiem, znali się od lat. Obaj wykonywali solidną robotę śledczą, niekiedy osiągali wręcz wspaniałe wyniki, a jednak mimo długiego stażu żaden znich nie doczekał się awansu. Alejandro Martinez, zrównoważony, aczkolwiek nie zawsze odporny na prowokacje, kulturalny mężczyzna o duszy wojownika, był niezależnym kawalerem, lubującym się wpięknych kobietach inie zabiegał o wyższe stanowisko. Samuel Becket natomiast miał wiecznie na pieńku zprzełożonymi, gdyż ztrudem podporządkowywał się przepisom, kiedy te stawały wkonflikcie zjego osobistymi przekonaniami.


  – Muller pracował wTrent – powiedział Sam.


  – Cathy – domyślił się Martinez. Adoptowana córka Becketa uczęszczała na tę samą uczelnię iSam był wręcz przewrażliwiony na punkcie jej bezpieczeństwa. – Ale on pracował jako woźny. Cathy prawdopodobnie nigdy go nawet nie spotkała.


  – Wiem.


  – Poza tym zginął wpobliżu miejsca zamieszkania, nie na terenie uczelni.


  – Wiem – powtórzył Sam.


  Martinez zerknął na niego.


  – Wszystko u niej wporządku?


  – Aha. – Dzięki Bogu, ztego, co się orientował, była to prawda.


  – A jak tam Grace?


  – Wspaniale – uśmiechnął się Sam. – Saul imój ojciec także miewają się świetnie.


  – Ja też nie narzekam.


  – Prawdziwi znas szczęściarze – powiedział Becket, wysiadając zsamochodu ispoglądając na dom Mullera. – A teraz mamy okazję spaprać życie komu innemu.


  – Super.


  Sześć lat temu zamknięto wreszcie sprawę przerażających morderstw, które wstrząsnęły Miami Beach iokolicą, a także zamieniły wkoszmar życie Sama Becketa, doktor Grace Lucca oraz Cathy Robbins.


  Sam iGrace byli małżeństwem od czterech lat imieszkali zCathy wdomu na Bay Harbor Island należącym do Grace. Był to nieduży budynek zbiałego kamienia, zczerwonymi dachówkami iłukowymi oknami. Na podwórku rosły dwa drzewa palmowe ikalistemon. Grace najbardziej lubiła molo za domem zwidokiem na Biscayne Bay.


  Nigdy nie narzekała na ciasnotę, dzieląc się przestrzenią, która wcześniej należała wyłącznie do niej. Małżeństwo – pierwsze dla niej, drugie dla Sama – oraz opieka nad Cathy wydawały się najnaturalniejszą inajprzyjemniejszą rzeczą pod słońcem. Do pełni szczęścia brakowało im podarowania światu nowego człowieka.


  Grace miała dwa tragiczne poronienia, aż wreszcie się udało. Ostatnia ciąża przebiegała prawidłowo już szósty miesiąc, toteż obydwoje szaleli ze szczęścia. Sam niedawno skończył czterdzieści lat, a trzydziestosiedmioletnia Grace została określona przez lekarzy jako „późna" matka. Barbara Walden, która prowadziła ciążę, była jednak dobrej myśli, jej zdaniem minęło już niebezpieczeństwo wystąpienia jakichkolwiek powikłań. Sam chętnie dopilnowałby, żeby żona odpoczywała wdomu aż do porodu, ale wiedział, że może sobie o tym tylko pomarzyć. Każdy, kto znał Grace, zdawał sobie sprawę, iż to niewykonalne.


  Szczęśliwa rodzina.


  Byliby jeszcze szczęśliwsi, gdyby była znimi Judy Becket. Ukochana matka Sama iSaula odeszła rok wcześniej zpowodu raka kości inie zdążyła dowiedzieć się o kolejnej ciąży Grace. Żywiła obawę, że Sam nigdy nie zostanie obdarowany kolejnym potomkiem po tragicznej śmierci synka przed piętnastu laty.


  – Usiłowałem... – mówił dziewiętnastoletni brat Sama, Saul, podczas którejś zrodzinnych kolacji – stworzyć skomplikowane drzewo genealogiczne mojego bratanka.


  – Wielorasowe, wspaniała kompozycja – stwierdził David Becket, pediatra, tata Saula iprzybrany, adopcyjny ojciec Sama.


  Wspólnie zaczęli wspominać swoich przodków; Cathy poddała się po pierwszej próbie uporządkowania tej bogatej spuścizny. Nic dziwnego, stwierdziła ze śmiechem reszta. Sam był potomkiem zbiegłego niewolnika, miał wsobie krew afrykańską ibahamską, jego przodkowie należeli do kościoła episkopalnego, a on sam przyjął wyznanie żydowskie iożenił się zGrace, której matka była protestantką szwedzkiego pochodzenia, ojciec natomiast katolikiem o włoskich korzeniach. Rodzice Davida byli rosyjskimi Żydami ocalałymi zHolokaustu, a Judy córką polskich imigrantów, także Żydów. Cathy wniosła do rodziny francuską iszkocką krew.


  – Ale dziecka to nie dotyczy – zauważyła zuśmiechem. – Idobrze.


  – Są ważniejsze rzeczy niż geny – odparła Grace, kładąc rękę na brzuchu.


  – Na przykład miłość – dokończył Sam, przykrywając jej dłoń własną.


  Kawa ze śmietanką.


  Szczęśliwa rodzina.






  ROZDZIAŁ 2

  11 SIERPNIA


  W czwartkowy poranek większość studentów uczęszczających na letnie kursy nie mówiła o niczym innym, tylko o morderstwie. Mały iprzytulny, skąpany wsłońcu kampus niedaleko Elaine Gordon Park wrzał od niezdrowego podniecenia.


  Cathy była przekonana, że jej koledzy nie mają pojęcia, o czym mówią. Wprzeciwieństwie do niej nigdy nie poczuli prawdziwego przerażenia ani nie widzieli okropnej grozy brutalnego morderstwa. Ona sama poznała je aż za dobrze, a niekiedy odnosiła nawet wrażenie, iż wjej umyśle na zawsze już pozostały krew iśmierć.


  W tamtych czasach znała Grace jedynie jako doktor Luccę, psycholog leczącą dzieci. Grace starała się pomóc Cathy przezwyciężyć straszne wspomnienia iżyć dalej, czerpiąc siłę ztego, że udało jej się przetrwać.


  Mimo ogromnego wsparcia, które Cathy otrzymała, nic nie przychodziło jej łatwo. U Grace iSama znalazła prawdziwy dom, od dawna już nie musiała przelewać swoich smutków na ekran komputera, jak dawniej, kiedy dziennik był jej jedynym powiernikiem. A jednak wciąż skrywała wsobie ogromne lęki, które utrudniały codzienne życie inaukę. Ciężko pracowała, żeby dostać się na studia. Miała nadzieję, że uda jej się wykorzystać traumatyczne doświadczenia zprzeszłości, by skuteczniej pomagać ludziom jako pracownik społeczny.


  Bieganie było największą przyjemnością wjej życiu, lepszą używką niż alkohol, narkotyki, pieczone żeberka, nawet taniec do piosenki „Born to be wild", lepsze niż seks, który zresztą nigdy nie dorównał Steppenwolfom. Bieganie zawsze przynosiło Cathy upragniony spokój; kiedy była wwięzieniu, właśnie tego najbardziej jej brakowało. Wtrudnych chwilach zakładała adidasy iruszała przed siebie.


  Nie znała biedaka, który został zamordowany, toteż jego śmierć nie uderzyła wnią osobiście. Jednak zginął człowiek, osoba, która miała rodzinę iprzyjaciół została brutalnie zmasakrowana, pozostawiając za sobą rozpacz iłzy najbliższych. Cathy wolała nawet o tym nie myśleć, wiedziała aż za dobrze, co się czuje wtakiej sytuacji. Tego ranka podjechała pod szkołę starą mazdą, która należała do Grace, zanim Sam kupił jej toyotę, iposzła do biblioteki. Wytrzymała nad książkami godzinę, a potem poszła pobiegać.


  Dopiero pod koniec zauważyła, że jest obserwowana. Ktoś ją fotografował.


  Zaalarmował ją błysk flesza. Spojrzała na twarz osoby opuszczającej aparat. Zdziwiła się, rozpoznając Kez Flanagan, dwudziestojednoletnią gwiazdę szkolnej drużyny lekkoatletycznej iswoją idolkę.


  Flanagan stała pod drzewem dżakarandy.


  – Cześć – zagadnęła.


  – Cześć – odparła Cathy, mimo panującego upału wkładając kurtkę.


  – Chyba się nie gniewasz? – zapytała Kez, pokazując zawieszony na szyi aparat fotograficzny. Wyglądał na profesjonalny, nie przypominał tanich cyfrówek, którymi posługiwała się większość osób. – Kończyłam rolkę i...


  – Wbiegłam ci przed obiektyw – dokończyła pospiesznie zawstydzona Cathy.


  – Podoba mi się twój styl. – Głos Kez był zachrypnięty inieco szorstki.


  – Naprawdę? – odrzekła Cathy zwyraźnym zdziwieniem, co wprawiło ją wjeszcze większą konsternację.


  – Bardzo lekki.


  – Dziękuję. – Cieszyła się, że policzki miała zaczerwienione już wcześniej od biegu.


  – Kez Flanagan – przedstawiła się tamta, podając Cathy dłoń.


  – Wiem. – Poczuła mocny uścisk opalonej ręki o długich palcach ifantazyjnie pomalowanych krótkich paznokciach. – Ja nazywam się Cathy Becket.


  Krótkie nastroszone włosy Kez Flanagan dorównywały jaskrawością różowemu kalistemonowi rosnącemu wogródku przed domem Cathy, jej oczy były brązowe zplamkami zieleni, miała spiczasty podbródek, usta o regularnej linii imały nos kształtem przypominający grot strzały.


  – Wiem. Obserwowałam już kilka razy, jak biegasz.


  – Tak? – Cathy nie mogła oderwać od niej wzroku.


  Minęły je dwie osoby; przebiegając obok, pomachały Kez, a ona odwzajemniła pozdrowienie, po czym zwróciła się zpowrotem do Cathy.


  – Jesteś naprawdę całkiem niezła.


  – Nieprawda. – Cathy poczuła dreszcz zadowolenia. – To znaczy, ja nie uprawiam sportu wyczynowo.


  – Może powinnaś. Mogłabyś osiągać sukcesy, gdyby ktoś cię umiejętnie poprowadził.


  Kez miała zachrypnięty głos palaczki, choć trudno sobie wyobrazić, aby sportowiec zkrwi ikości dobrowolnie się zatruwał.


  – Biegasz, jakbyś próbowała przed czymś uciec – ciągnęła. – Nie ma wtym nic złego, jeśli panujesz nad sytuacją – dodała, widząc niepokój woczach Cathy.


  – Może.


  – Nie moja sprawa – stwierdziła Kez.


  – Nie. – Cathy po raz kolejny poczuła się niezręcznie. – To znaczy... Twoje zdanie jest dla mnie ważne.


  – Pamiętaj, że nie jestem żadnym ekspertem.


  – Jesteś najlepsza – odparła Cathy tonem pełnym uwielbienia.


  Kez wzruszyła ramionami.


  – Duża ryba wmałym stawie.


  – Zdobyłaś dla nas złoto wSarasocie.


  – Bo Jackson skręciła kostkę, a Valdez dała ciała.


  – A srebro wTampie?


  – To było coś wyjątkowego – uśmiechnęła się Kez.


  – Ty jesteś wyjątkowa – wyrwało się Cathy.


  – Miewam swoje dobre chwile. – Zamilkła na chwilę. – Kiedy mówiłam o twoim bieganiu, chodziło mi...


  Cathy czekała, co powie dalej.


  – Nie masz mi za złe, że się wtrącam? – upewniła się tamta.


  – Skądże znowu – uspokoiła ją Cathy. – Doceniam każdą pomoc.


  Zeszły ztoru iruszyły ocienioną palmami ścieżką wstronę parkingu, oddalając się od budynku hali sportowej. Obie były wstrojach do biegania, czerwonowłosa Flanagan przewyższała Cathy o kilka centymetrów, była także mocniej zbudowana od towarzyszącej jej blondynki zwłosami związanymi wkucyk. Szły szybko, stawiając – zupełnie nieświadomie – identyczne kroki.


  – Nie jestem co prawda trenerem – stwierdziła Flanagan. – Ale wiem, że wsporcie liczy się pełna kontrola nad własnym ciałem ipsychiką. Ucieczka nie jest niczym złym, tylko że tak naprawdę liczy się, dokąd zmierzasz.


  – Meta.


  – Oraz styl, wjakim ją osiągasz – mówiła dalej Kez. – Trzeba dbać o swoje ciało, nie forsować się.


  – Tak.


  – Przydałby ci się trener.


  – Mamy Delaneya – przypomniała Cathy.


  Mike Delaney był uczelnianym trenerem lekkoatletyki imiłym facetem, choć część studentów miała mu za złe, że nie doprowadził reprezentacji na wyższe miejsce wtabeli.


  – Jest wporządku – zgodziła się Kez.


  – Nazywa cię swoją gwiazdą.


  – Słyszałam iinne określenia padające zjego ust. – Wzruszyła ramionami. – Nigdy nie wkurzał się jednak bez powodu. – Zbliżały się do parkingu; ponad połowa miejsc była pusta, pozostałe zajmowały pojazdy należące do studentów iwykładowców prowadzących letnie kursy. – Gdybyś chciała, mogłybyśmy kiedyś pobiegać razem – zaproponowała niezobowiązująco.


  Bardzo chciała.


  – Chętnie.







    ROZDZIAŁ 3

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 4

  12 SIERPNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 5

  13 SIERPNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 6

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 7

  15 SIERPNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 8

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 9

  19 SIERPNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 10

  21 SIERPNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 11

  25 SIERPNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 12

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 13

  27 SIERPNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 14

  30 SIERPNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 15

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 16

  3 WRZEŚNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 17

  4 WRZEŚNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 18

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 19

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 20

  11 WRZEŚNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 21

  12 WRZEŚNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 22

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 23

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 24

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 25

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 26

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 27

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 28

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 29

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 30

  13 WRZEŚNIA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 31

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 32

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 33

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 34

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 35

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 36

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 37

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 38

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 39

  6 PAŹDZIERNIKA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 40

  12 PAŹDZIERNIKA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 41

  13 PAŹDZIERNIKA

  Dostępne w wersji pełnej







    ROZDZIAŁ 42

  Dostępne w wersji pełnej






  Karta redakcyjna


  
    Tytuł oryginału

    LAST RUN


    Copyright © 2007 by Hilary Norman

    All rights reserved


    Projekt okładki

    Maciej Trzebiecki


    Ilustracja na okładce

    www.istockphoto.com


    Redaktor prowadzący

    Katarzyna Rudzka


    Redakcja

    Ewa Witan


    Korekta

    Mariola Będkowska


    ISBN 978-83-7839-967-4


    www.proszynski.pl


    Plik opracował i przygotował Woblink



    [image: woblink]


    www.woblink.com

  



OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
NORMAN

OSTATNI RAZ

Prdszyrski i S-ka





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


